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swobodą i naturalnościll. O reży padkowy: od piosenki do pio­
serskich zabiegach, zmierzają- senki. Te ostatnie znamy w więk 
cych do klarownego zasygnalizo- szości choćby z telewizyjnego cy 
wania inwersji czasowych już Idu "Listów śpiewających". Pi? 
wspominałem; a oglądając pre- senki Osieckiej pełne są metaf1 
mierowy spektakl "Apetytu na zycznego smuteciZkU i melancho­
czereśnie" odnosiłem wrażenie, lijnego humoru, słownych kalam 
że aktorzy bawią się równie do burów dowcipu pur nonsensowe 
brze jak publiczność. Ta ostatnia go; są' przy tym nieraz cięte, _fi 
"przeszkadzała" im zresztą tro- nezyjne _ a mimo to przepełmo 
chę, kwitując burzliwymi oklas ne ciepłem i życzliwością dla 
karni każdą piosenkę. zwyczajnych ludzkich spraw: dro 

sobie z mterpr;~~cg, me 51 ~ ~~ę nale melodie piosenek Osieckiej 
na "estra~owosc . . (tak drazmą- są czasem odrobinę ckliwe, Zoł­
cą u . w;ększ.oscl zawo~owyc~ nowski jednakże poprzez umiejęt 
szanso?-1stow) 1 dl~teg_o pwsenkl ną instrumentację i zrytmizowa 
są ~ !~h W:J;konamu Jakby prze nie potrafił je z tego oczyścić. 
~łu~e~lem_ di~logu. P?za. tym o~o Spektakl ani na chwilę nie tra­
Je sw1etme 1 z wdziękiem tan- ci tempa a piosenki jeszcze tern 

Nasze teatry, wystawiając ko­
medie muzyczne, zachowują się 
się jak kurtyzany: mizdrzą się. 
Motywacja umieszczenia w re­
pertuarze tej czy innej sztuki 
,.rozrywkowej" jest zazwyczaj na 
stępująca - widz lubi "być roz 
rywany". lubi rzeczy lekkostraw 
ne, które ogląda się bez wysiłku. 
Z drugiej strony wiadomo, że 
sztuki takie są dochodowe, a każ 
dy teatr, jak na szanującą się 
instytucję przystało, ma wśród 
kilku rodzajów planów także 
plan finansowy. I tak, z pozor­
nie ciężkim sercem, dyrektorzy 
decydują się na "kompromis ar 
tystyczny": działając w myśl 
przykazania .,panu Bogu świecz­
kę ... " znakomicie godzą cel wyż 
szy (patrz: służebna funkcja te 
atru) z przyziemnymi korzyścia 
mi (natury finansowej). Trudno 
o bardziej karkołomną niż przy 
toczona motywację, bowiem i rze 
telnie zrobiona komedia do~tar­
~zyć może sporej satysfakcji za 
równo widowni, jak i realizato­
rom. 

Do brze się stało, że teatr zie­
lonogórski nie wstydzi się takie 
go procederu. Jerzv Hoffmann 
ma przy tym szczęśliwą rękę do 
realizacji wspomnianego repertu­
aru, a co najważniejsze - wy 
biera pozycje wartościowe. by 
spektald nie tylko bawił, ale i 
przemycał głębsze treści naturv 
estetycznej i obyczajowej. Nie 

szukając daleko - pod koniec 
ubiegłego sezonu mieliśmy do­
bre prlledstawienie "Mniszek" 
Maneta, potem "Niezwykłą grę" 
Thomasa. Kolejną premierą o­
becnego sezonu jest komedia 
muzyczna Agnieszki Osiecklej 
.,Apetyt na czereśnie", sztuka 
stawiająca wykonawcom więk­
sze wymagania niż np. "Mnisz­
ki" - tu trzeba umieć śpiewać 
i tańczyć. 

Dwoje ludzi spotyka się w 
przedziale pociągu Warszawa 
Szczytno. Okazuje się, że oboje 
są rozwiedzeni, i opowiadania o 
oerypetiach osobistych stanowią 
fabularną osnowę komedii Osiec 
kiej. Czasem inscenizują frag­
menty wspomnień. czasem poin­
tują je piosenką. Dialog jest war 
tld. piosenki "wpadające w u­
cho". Reszta spoczywa już w 
rękach (a raczej w inwencji) 
spółki reżyser - scenograf. 

Oprawa plastyczna Barbary 
Wolniewicz, funkcjonalna i skró 
towa, zaskakuje nas oryginal­
nym. śmiałym rysunkiem: w tle, 
po obu stronach sceny uszerego­
wane profile, z lewej -głowy 
kobiety, z prawej mężczy,zny. 
Potem, już w trakcie· spektaklu, 
u góry wysuwają się Ich dło­
nie. aby po orzypHdkowym dot 
knięciu - znów oddalić się. Na 
scenie dwa fotele pulmanowski<!, 
między nimi okno 7'l.slonięte fir 
mową· firanka PKP. To właści-
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wie miejsce "dziania się" perype 
tii scenicznych. Fotele są rucha 
me, z podłogi podnosi się ogrom 
ny liść (symbolizujący ,.łono na 
tury") i w ten sposób zaznaczo­
ne są miejsca akcji improwizo­
wanych jakby scenek z przeszło 
ści obojga bohaterów. Wspiera 
te zabiegi światło, działające na 
znanej z filmu zasadzie ,.uwa­
ga! retrospekcja" - przez wycie 
mnianie sceny i rozjaśnianie ko_­
lejnych planów. Taka umowna, 
poetycka organizacja przestrzeni 
scenicznej i- dokonujących się w 
niej działań aktorskich maja 
swój bezpośredni rodowód w kli 
macie "Apetytu na czereśnie". 
Bo teksty Osieckiej to i poetycka 
przekora, i kawałek realnego, rze 
czywistego życia, to także pobła 
żliwa, wyrozumiała ironia i fan 
tastyka przypominająca świat 
Kubusia Puchatka. Swiat, do ktÓ 
rego wprowad!Za nas autorlnl, to 
świat ludzi i rekwizytów na po 
zór banalnych. Osiecka potrafi 
jednak nar~ucić nam swoje wi­
dzenie codzienności: pełne pop.od 
nej zadumy i refleksji - mimo 
wszystkich zawikłań akcji - op­
tymistyczne (przy czym nie jest 
to 6w łatwy optymizm piosenek 
zaanl(ażowanych czy gazetowych 
nal(łówków). 

Reżyser .Jerzy Hoffrnann oraz 
aktorzy Krystyna Harodyńska i 
Hilary Kurpanik w świecie tek­
stów · Osieckiej poruszają się ze 

I tu tkwi największa szansa bnych i większych niepowodzeń 
powodzenia komedii Osieckiej, bądź radości, sentymentów, przy 
szansa wykorzystana pr~ez na- war i słabostek. Sporo tu traf­
szych aktorów od początku: w nych obserwacji obyczajowyc_h, 
umiejętności rozbudzenia publi- chwilami obrazków wprost z zy 
czności, wciągnięcia jej do wspól cia. 
nej zabawy. Zielonogórska wi- Krystyna Herodyńska 
downia dała przy tym świadec- Kurpanik znakomicie nnrac>zil\l 

two prawdziwie bezinteresowne 1 

go poczucia humoru - w końcu, ' 
oglądając tę sztukę, śmiejemy się 
z samych siebie, ze swoich ułom 
ności, odkrywamy sztuczność wla 
snej powagi i spostrzegamy, że 
codzienność - jeśli spojrzeć na 
nią z dystansem i z przymruże­
niem oka :.... ma w sobie mnó­
stwo rzeczy drobnych a sympa­
tycznych. 

W istocie bowiem realia "Ape 
tytu na ~zereśnie" są mało istot 
ne, Sil jedynie pretekstem, spi­
nają w fabularną klamrę kilka 
naście piosenek. Fabułka 
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czą. l!J:ła~y taneczne Henryk_a to wz~acniaJ·ą. 
Konwmsk1ego, oparte na wsp01 po 
czesnych "pląsach" od tanga P•' Dobrze się stało, że po premie 
surfa potraktowane zostały tro- rze "Wesela" teatr zielonogórski 
chę pastiszowo. I tu nasi akto- pokazał coś lżejszego. Taka roz­
rzy prezentują umiejętności, ja- rywkowa pozycja, to zatem rzecz 
kie nie często zdarza nam się o- wielce pożyteczna, bo ucieszna i 
glądać w teatrach rewiowych skłaniająca zarazem do reflek­
czy operetkowych. Po prostu Ho sji. A że refleksje będą głównie 
rodyńska i Kurpanik znakomicie natury obyczajowej. To i dobrze, 
"cz:ują" taniec charakterysty~z- bo tej stronie współczesności 
ny. W tym względzie pomaga 1m święca się chyba zbyt mało 
walnie trio Narcyza Żołnowskie- gi, 

ąc wyrazisty rytm 
aranżami Sła i 


